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R oln ika  wciąż jeszcze zapisywać można na 
wszystkich stacyach pocztowych. Przedpłata kwar-

%nai $ nZ w * " •  * * *

Od pana Tollika z Janowa otrzymaliśmy następu­
jącą koreapondencyą z prośbą o umieszczenie jei w'na- 
szem pisane. _  Tern chętniej zadosyć czynimy życzę - 

P-, a  Zeima“ y nadziej ^  że to zachęci i i n S

SSSitSSS” — ° * l i *
J a n o w o  pod Gniewem d. 27 Kwietnia 1869. 

Szanowny Redaktorze!
^  R o ln ikom  z każdym  m iesiącem  zm ie-

S e n ń t  PT  CeK ~  ^  U c z y l i ś m y  siew y
m o r u T  l r Z -bat nam  WI«« P°«>yśRć o upraw ie

n f w n e 'J  P m m e SP °W OcW ^  nap isać do  S za­
now nego l a n a  i op isać sposób  w jak i ja  u g o r
upraw iam . ‘ J t>

C z a r n y  u s ro r .  — U la t a n n
to. . . , , teeo  g °  czarnym  n a ­

zyw am , ze ju z  w je s ien i będzie s tu rco w an y  i przez 
ca łą  zim ę czarno  leży. G dy rozpoczynam y u p ra ­
w ę u g o ru  w je s ie n i, natenczas od razu  dobrze  
g łęboko  postu rcow ać go pow inniśm y, a  to  tak  
głęboko, ja k  na p izyszłośc sw oją ro lę  chcem y upra- 

ic ; bo to  je s t  najlepsza  okazya i p o ra  ro k u  do

zg łęb ien ia  o rk i, bo  przez zim ę ro la  g łęboko  zo­
ra n a  lepiej k ru sze je , spu lchn ia  się i dojrzew a, 
przez co się s ta je  u rodzajną . Jeżeli podczas z im y  
na stu rcow iunkę m ierzw a m a być  w yw ieziona, 
w tenczas trzeb a  dać  zaraz  lekko  w zdłuż zbrono- 
wać, aby  dogodnie m ogła b y ć  m ierzw a rozrzuco­
n a  i p rzyorana . N a w iosnę zaś p odoryw a s ię  
m ierzw ę, ale ty lk o  sn ad k o  i p rzy  suchej pogo­
dzie. Jeże li je s t d łu g a  m ierzw a (boć zw ykle naj­
d łu ższą  m ierzw ę na u g o r w yw ozim ), trzeb a  d ać  
onę g rab iam i w b ru zd ę  zag rab iać , ab y  b y ła  d o ­
brze  p rzy o ran a , bo ty m  sposobem  prędzćj w ro li 
się rozk łada. I tu ta j w ypada za raz  w zdłuż ro lę  
zbronow ać, ale ty lk o  ta k  daleko , jak m ierzw a zo­
s ta ła  p rz y o ra n a ; d la  tego  zaraz  b ro n am i w zdłuż 
b ro n u ję , bo uw ażam , że sk u tk iem  tego prędzej 
chw asty  k ie łk u ją  i ro sn ą , co je s t  do odleżenia 
i dojrzałości roli po trzebne.

Ro ukończeniu  lu tow ych  siew ów  s tu rcu ję  d o ­
brze  g łęboko , i jeź li nam  susza grozi zaraz b ro ­
nuję, żeby mi ro la  nie zw ie trza ła  i m ierzw a sw oję 
m oc nie strac iła . P rzeciw nie zaś g d y  je s t ro k  prze- 
k ro p n y  nie b ronu je. J a k  się ro la  odleży i p rz e ­
ra s tać  p o czy n a , d a ję  g łęboko  w poprzek  orać i 
zaraz g łęboko  zb ronow ać, m ianow icie w la tach  
suchych, ażeby zapobiedz ow ym  g ru p o m , k tó re  
n ie  w iedzieć jak  rozk ruszyć. W w ilgo tnych  la tach  
n ie  daję  zaraz  bronow ać. N adm ien ić  mi w ypada, 
że zam iast tego osta tn iego  u s tu rco w an ia  i rad lić  
m ożna, jednakżesz  poprzeczne stu rco w an ie  za ko ­
rzystn ie jsze  uw ażam , bo się ro la  w poprzek  k ra je  
i w szystka  lepiej zruszy , przez co się bardzo  ski-
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ba spulchnia. T u się jestecze daje ostatnią, skibę  
a le  przynajmniej 3 lub 4 tygodnie przed siewem , 
ażeby się rola dobrze zleżała i aby sobie poży­
w ać części z rosy i m gły  przyw łaszczyła. Teraz 
dopiero jest wystarczająca uprawa do siewu, ty l­
ko zwracam na to uwagę, że jeżeli je s t  rola zi­
m na i sapowata, albo płasko dołowata, tak jak 
to się często zdarza, że się łąki do rzepaka lub  
zboża w yrabia, wtenczas jest radlenie w swoim  
miejscu, bo się rola w ystaw ia na w iększy w pływ  
powietrza, przez co się rola ogrzewa i kwas z nićj 
ulatnia. Korzyści czarnego ugoru są dla nas 
znaczne, bo się rolę spulchnia, skibę zgłębi i le­
piej wyrobi. Ziem ię od rowów można dać pood- 
wozić, aby woda m iała dogodny sp u st, a sku­
tkiem  tego i row y tak niezajdą. N iepotrze­
bne doły trzeba dać pozawozić, — a mianowicie 
do drenowania tutaj piękna okazya, byle tylko  
chęć b y ła , dla tego każdy rolnik powinien cho­
ciaż ty lko cokolw iek co rok z tych wyżej wy-

Wspólna moc tylko zdoła nas ocalić.
, . ' l e słowa wyrzekł wielki człowiek ; a  wielka to  p raw da 
św ię ta  p raw d a ;  i te  s ło w a  każdy m a w bijać  sobie  w p a ­
mięć, i każdy ojciec m a ich uczyć swrn dzieci, bo pow ta­
rz a m  wam, że tylko moc wspólna zdo ła  nas ocalić; — 
sam i jesteśm y za słabi, za nieudolni, sami ledwo małej 
odrobinie możemy p o d o ła ć ;  ale gdy jeden  za słaby p ra ­
cy nie podoła ,  to  dwóch sprOsta, a  jeżeli nie, to trzech, 
dziesięciu, sta, tysiące, mihjony. Na tern ca ła  ludzkość, 
ca*y jć j przemysł i postęp  spoczywa, bez tego zginęli­
byśmy wszyscy, albo żylibyśmy dziko ja k o  zwierzęta oso­
bno  po lasach  i kniejach. Bo powiedźcie mi czemu to 
ludzie łączą  się z so b ą ?  na  co to  żyją razem po wsiach, 
i  m ia s ta ch ?  oto na  to, aby wspólnie sobie pomagali, 
aby  wzajemnie siebie w sp ie ra l i : jeden szyje buty d ru ­
giemu, a ten m u się okuciem wozu odwdzięczy; drugi 
piecze chleb na sprzedaż, a kupuje  mięso od są s iada ;  
bo jeden  wszystkiemu nie może podołać. Rolnicy cho­
dzą  koło  roli, i żywią wszystkich p racą  swoją, ale ci 
wszyscy znowu p rac u ją  d la  wygody rolników, mielą im 
zboże, b u d u ją  domy, robią im sprzęty domowe i narzę­
dzia rolnicze, zgoła jednem  słowem ręka rękę myje. —
A w nieszczęściu w jak ie j  to  sile pokazuje się ta p raw da, 
ż e  t y l k o  w s p ó l n a  m o c  m o ż e  n a s  o c a l i ć !  Wy- j  
b uchnie  ogień, . . . dzwon jęczy boleśnie . . .  a  wszyscy I 
z  hakami, siekierami, w iadrami pędzą na  miejsce pożaru  
- - . czemu to?  bo jeden  nie zagasi ognia, bo jeden  za 
s łaby  cło tego, gdyby wszyscy nie rzucili się do obrony, 
c a ła  wieś sp łonę łaby  niezawodnie; a  tak  tylko wspóluemi 
s iłam i możemy zaradzić złem u, nie dać się biedzie, bo 
t y l k o  w s p ó l n a  m o c  m o ż e  n a s  o c a l i ć .  — T ak  
sam o w całem życiu naszem.

I w tem naszem życiu wiele się n a  lepsze zmie­
niło. W wielu wsiach pozak ładano  kó łk a  rolnicze, tu  
się zgrom adzają rolnicy, pouczają się wspólnie, j a k  to 
co raz  lepiej i korzystniej gospodarować, sprow adzają so- |

m ienionych ulepszeń uczynić. Boć skąd pocho­
dzą nasze dochody, jak jedynie ty lk o  z roli, — to 
jest nasza matka, która nas żyw i. D la  tego tćź 
nigdy nasze nakłady i prace tak sow icie nie zo­
staną wynagrodzone, jak przy czarnym u g o r z e  
byle praca b yła  dbałą i staranną. Rola raz do 
porządku i kultury doprow adzona, przy mniej- 
szćj pracy obfitszy plon nam w yda, byle tylko 
takie zboże siać, które pewny plon nam wyda, —- 
tak jak nas „Rolnik“ już po kilka razy ostrzegał, 
w czćtn ma dużo racyi.

Może przeciwko ternu com pow iedział o upra- i 
w ie ugoru czarnego kto w ystąpi i będzie innego  
zdania. Ja chętnie natenczas jeszcze dobitniej sta­
rać się będę udowodnić praktycznych korzyści | 
przezem nie podanych. I życzyłbym  sobie tego w y- j 
stępienia, bo w ten sposób jeden drugiem u rady 
udzielać może.

Tollik.

bie wspólnie różne nasiona, bo to taniej wypadnie, tu ta j  
razem sp rze d a ją  się p łody, ażeby nie dać się drzeć o- 
szustom ; a  w m ias tach  istnieją znowu Towarzystwa cze­
ladzi,  aby t a  nie zginęła ; —  a o p ró cz  tego co to  mamy 
b ra c tw ,  tow arzys tw , s tow arz y sze ń ,  z g ro m ad zeń ,  bo  się p rze -  
konalim aż nadto, że t y l k o  w s p ó l n  a m oc  z d o ł a  n a s  
o c a l i ć .  —  Dawniej nie ufa ł jeden  drugiem u, dawniej, 
a  nie ta k  dawno temu, podejrzywał jeden  drugiego o zło 
zamiary, b ra t  b r a ta ;  a dawano ucha podszeptom, Bożo 
odpuść!  . . . .  złego. Jeżeli co ksiądz powiedział, a  po­
wiedział p raw dę, to  niejeden kiwnął g łow ą: ta k  gada, bo 
na  to  je s t ;  — a gdy p an  co wyrzekł, to  n ieprawda, bo 
panowie chcą gospodarstw a poodbie rać;  ale jeżeli ja k i  
ło tr ,  urwisz, oszust największą niedorzeczność powiedział, 
to by ła  święta p ra w d a ;  i niedziw że takie oszusty wie­
le naszych biednych rybek w mętnej wodzie po łapali ;  
niejeden dzisiaj płacze, że się sparzył,  i dm ucha  na zi­
mne, ale za późno. T ak  dawniej było, chw ała  Bogu, dziś 
się już  wszystko na  lepsze zmieniło, i zmienia się coraz 
bardziej na  lepsze, zaufanie w raca pomiędzy braci, już 
jeden  b r a t  d rugiem u ufa: już  prostaczkowie uczeńszych 
braci s łuchają ,  bośmy się już  wszyscy poznali na  farbowa­
nych lisach; —  gromadzimy się, kupimy się w towa­
rzystwa, b o  t y  1 k o w s p 61 u a  m o c m o ż e n a s  o c a l i ć .

Lepiej więc już  w tym  względzie d z is ia j , i da leko  
lepiej, ale jeszcze nie zupełn ie  dobrze, bo  nie wszyscy 
jeszcze ufają  swym brac iom ; a co gorsza ,  że m ało  j e ­
szcze nauk i m ają  rolnicy, gospodarze nasi. J a k  ojcowie go­
spodarowali,  ta k  oni jeszcze do tąd  gospodaru ją ,  a  nie­
wiedzą, że dawniej więcej mieli roli, a  mniej wydatków 
i poda tków ; dawniej wszystko było tańsze, i jeżeli ta k  
dalej gospodarka pójdzie, to  wszyscy wyjdą z swych oj­
cowizn z torbam i. Wszystko postępuje, cały świat pos tę­
puje, i gospodarka  p o s tę p u ją  a mc niem a bez nauki,  
uczyć się trzeba  od kolebki do śrubowej deski,  i nigdy 
nauki zanadto . Tylko g łup i myślą, że wszystko um ie ją  
bo są  głupi. Powiedz mi ojcze, gdzie się tw ój syn gos
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R adło  Polskie. 
r ig  to.

R adk i  Polskie narzędzie sta- 
rożytne, służy ja k  wiadomo do 
poprzecznego przerobienia p a ­
dołów czyli do odwrotów, a o- 
prócż tego do robienia radlin  
pod kartofle i obsypywania 
tychże, — Je s t  to narzędzie tak  
proste ,  że je  zwyczajni rze­
mieślnicy wiejscy w yrab ia ją ;

-_y

dla okolic w k tórych  albo m niej 
albo wcale nie znane. B udow a 
jego pokazuje się z ryciny, 
a  g łów ną częścią że lazną je s t  
r ad  lica tylnym końcem  w” s ł u ­
pice wprawiona. Używa się ju ż  
to  koleśn ie ,  już  to ,  i zwyczaj­
niej bezkolnie. Waży około 60 
tuntów. R a d io  to  w rra b ia  fa-

podajem y tu  tę  rycinę | b ryka H. Cegielskiego w P oznaniu  za 5 ta l .

S ł ó w  kilka
© O rd y  n a c y i  s u b h a s t a c y j n e j z  d n i a  1 5 . M a rc a  1 8 6 9  r.

'/■. due prawie postępowanie sądowe nie wvnmga- 
ło  t.-.k bardzo zmiany i ulepszenia, ja k  postępowanie

p o d a tk i  nauczył,  co ma po tobie osiąść na  gospodar- 
® . j. ciebie, w domu nigdzie więcej; —  a czego siel"“j » » SSSf
V  w szkołach miejskich nauczyciel uczy dz ec i z y t ć  
pisać, rachować, i t. d., ale gospodarki nie uczy T ak  s o ’ 
bie pomyślisz, skoros to u s łysza ł ;  ale zobacz „ o. , - 
co om robią, skoro ich syn chce być rolnikiem 9 t* 
sy ła ją  go na szkoły takie, gdzie ucza gosnorl ' ° '  ? ° '

spodai/ .a  potrzebne, d la tego tacy młodzi panowie”zna 
j ą  - ę n.t gospodarstw ie i gospodaru ją  aż się serce śmie 
je .  A wasi synowie . . . pożal się Boże. - I  I  0P,  r i 
kie szkoły waszych synów posyłać, to was na to nie sta" 
me . . dobrze o tern wiemy, d la  tego ci, k tórym  cho
dz o wasze dobro, którzy się  s ta ra ją  o wasze o ś l i e c e n i e  

tein rozm yśla ją ,  jakby  najlepiej zrobić, abv w« ■; 
synowie i co do gospodarki pobierali nauki.  Teraz In! 
widzicie, że tu idzie o założenie szkoły rolniczei dlV  l
S *  *»““ "• w  *
1 wszyscy wyjdą z to rb a m i ;  aby wiec terno V  
biedź potrzeba szkoły, a że tak ie j  szkoły niema trzeb",

S k o t ’̂ T  "  T  b" szkoły Potrzeba pieniędzy, bo 
s /k o la  ol,„cza j a k  grzyb z ziemi nie wyrośnie. -  Lecz
gdzie chodzi o grosz u was na dobre cele, to was każ 
dego drażni, nieufność daw na wstępuje do serca wasze­
go, i gotowiscie naw et podejrzywać wszystkich co wam 
tę  m is i  podają, że ,m o wasze grosze chodzi, aby m o­
że do bwej kieszeni je  połowili. Niech Bóg nas od ta  
kiej grzesznej mysh zachowa, o wasze dobro  to chodzi 
o waszę sko ię  tu  idzie, aby dzieciom w asz y m i wam n a  
s ta ro s c  było lepiej. Dla tego miejmy ufność do tych  b ra ­
ci, co nam dobj-ze życzą, a życzą wam wszyscy ci do ­
brze, co was oświecić się s ta ra ją ,  pouczyć p ra g n ą  i wa-

subhastacyjne. — Dotychczasowe ustaw y dotyczące sul 
has tacy i ,  rozstrzelone po różnych księgach praw .  p„i, 
dynezyoh ustawach, i rozporządzeniach prawnych, ty] 
n a d a w a ły  ca łem u postępowaniu powolności,  tyle wywc 
ływaly wątpliwości, i powiększały ilość kosztów sądc

sze przyszłe szczęście przez to  ustalić! Szkoły więc po ­
trzeba, a szkoły rolniczej d la  mniejszych posiedzicieli, 
d la  was wiejskich rolników, aby się w niej wasze dzie­
ci wyuczyły na  dobrych i porządnych  gospodarzy ;  _
ale te  p ieniądze . . .  te  nieszczęsne pieniądze . . . skąd  
je  wziąść? Chcącemu wszystko ła tw o, tylko razem wszy­
scy , jeden  je j nie postawi, dziesięciu je j  nie założy, an i  
s tu  me kupi roli na szkołę, nie nabędzie d la niej po­
trzebnych inwentarzy, zasiewów, narzędzi ;  — ale ty s ią ­
ce to  tem u podoła, wszyscy razem ! a  szkoła  w kró tce  
stanie, b o  t y l k o  w s p ó l n a  m o c  m o ż e  n a s  o c a l i ć .

atrzcież, przyszłość nasza s t raszn a ,  widzimy jasno, że 
bez nauki wyjdziem z ojcowizny z kijem w r ę k u / n i c  
nas  nie ocali oprócz szkoły rolniczej '; fraszk'a ogień, 
bo zabezpieczeni w towarzystwie możemy się ła tw o od­
b udow ać ; d robnostka  grad, bo możemy "i za g rad  z to ­
warzystwa wziąść ładne p ien iądze; a b  b rak  nauki, cie­
m nota to gorsza j a k  g rad  i ogień, ta  nas  zabija na  
ciele i na  duszy, t a  nas  Wypędza Z gospodarstw  n a ­
szych; i d la tego zabezpieczmy się w towarzystwach o d  
g radu  i ognia ,  a  od u t r a ty  gospodarstw  żabezpieczm y 
siebie przez szkołę rolniczą, bo ta  tylko nas ocalić mo­
że. Dla tego skoro u ś ły szy m , że tu  i owdzie mają p o ­
wstać Szkoły rolnicze, wszystkiemi s i łam i wspierajmy te  
święte przedsięwzięcia, błogosławmy tym , co tak  się d la  
nas poświęcają, i dziękujcie P an u  Bogu za tę  la skę ,  
że będziecie mieli sposobność posy łan ia  synów swoich 
do szkół rolniczych; a l e  w s z y s c y  r a z e m !  b o  t y l ­
k o  w s p ó l n a  m o c  m o ż e  n a s  o c a l i ć .

Ale oprócz szkół rolniczych d la  posiedzicieli gospoda r­
skich, po trzeba jeszcze okazuje się wielka banku  hypo- 
tecznego włościańskiego opartego na akcyach, i tu po- 
tEzeba sił wspólnych, zaufania wszelkiego, ale o tern. 
później wam napiszę. X.



•wych, z tukiem nareście ca łe  postępowanie było połączone 
■utrudzeniem dla wierzyciela, oczekującego zaspokojenia na­
leżącego mu się kap i ta łu  z ceny kupna  g run tu  na  sprzedaż 
publiczną podanego , że zaledwie po upływie dwóch la t 
m óg ł liczyć na odebran ie  kap i ta łu  swego. T ak  rozciągłe 
postępow anie  subhastacy jne zdawało się być dobrodzie j­
stwem dla  posiedzicieli nieruchomości o tyle, o ile doz­
w ala ło  im znacznego czasu do w ystaran ia  się o środki 
p ieniężne celem zaspokojenia wierzyciela, i zniesienia 
sub h a s tac y i ;  lecz w skutkach  swoich s ta ło  s ię  ono dla 
posiedzicieli gi u ulowych bardzo szkodliwe, albowiem 
osłab iło  zaufanie kapital is to  w, odstręczyło ich od lo ­
kowania kapitałów  -woich na posiadłościach gruntowych, 
i  odję ło posiedzicielom gruntowym  pieniądz, t. j. owego 
pośrednika ,  który obok pracy umysłowej i fizycznćj do 
każdej  p rodukc j i  niezbędnie je s t  potrzebny. —  T ak  
d ługo  dopóki obrotowi kap ita łu ,  owej siły poruszającej 
p rzem ysł i pracę, nie zostały otworzone tysiączne drogi, 
n a  k tórych  poruszać się może, dopóki tak  zwane praw o 
lichwy s topę  procentową do pewnej wysokości no rm o­
w ało ,  k tórej pod k a rą  nie było wolno przekroczyć, mógł 
posiedziciel gruntowy z ła tw ością  jeszcze wystarać się
0 kap i ta ł  nak ładow y i obrotowy, a  przynajmniej z nie­
wielką trudnością . ; dyż d la  kap ita l is ty  hypoteka. pomi­
m o  niedosta teczności przepisów praw nych pod względem 
spiesznego odt b ra m a  swego k ap i ta łu ,  jedynem  prawie
1 najkorzystniejezem była miejscem, na  k tórem  kapi ta ły  
ulokow ane być mogły. Spółki akcyjne, spó łk i budowy 
kolei, przedzięw zięcia handlowe i przemysłowe, szczegól­
nie zaś dowolność umowy pod względem norm ow ania 
stopy  procentowej zmieniły ten  s t a n  rzeczy. Dziś za  pie­
n iądz  nabyć może kap i ta l is ta  rozmaite akcye, papiery 
rządowe, lub  papiery  spó łek  rozm aitych przedsięwzięć 
hand low ych  i przemysłowych, przynoszące nie tylko wy­
sokie procenta ,  ale nad to  znaczne dywidetidy. k tó re  to  p a ­
piery, zależne od pomyślnego rozwoju przedsięwzięć sa- 
m y c h ,  jakkolwiek mniejsze może d a ją  bezpieczeństwo, 
wszelako b rak  tego bezpieczeństwa w ynagradzają  wy­
sokośc ią  p rocentów  i prowizyi. — Te okoliczności od-

pieniądz od lokowania go na  posiadłościach 
gruntowych, i k rępują ,  powiedzićby można, działalność 
posiedzicie la  gruntow ego tak  d a lec e ,  że zmuszają go 
b ra k  zaufan ia  do hypotek  op łacać  przez znaczne pro ­
cen ta ,  a  nawet ponosić ofiary pieniężne, k tó re  wartość 
p ro d u k c j i  jego  przenoszą, aby tylko niezbędnie potrzebny 
k a p i ta ł  obrotowy uzyskać.

Te trudnośc i  i zapory , a  z nich wynikające złe b a r ­
d zo  znacznie u suw a k ró tk ie  i pojedyncze postępowanie 
subhastacyjne.  —  Z jednej s trony daje ono mu pewność, 
że k ap i ta ł  ulokow any na posiadłości gruntowej w r a ­
zie spowiedzenia w k ró tk im  odbierze czasie, z drugiej 
zaś  s trony  mniejszość kosztów sądowych z postępow a­
n ia  subhas tacy jnego  wynikających daje  mu rękojm ią że 
z sum y ze sprzedaży posiadłości uzyskanej, większa 
ilość na  zaspokojenie jego  należytości pozostanie. — D a­
leko więc ła tw iej udzieli pożyczkę posiedzicielowi g run ­
towemu, albowiem hypo teka  była i b idz ie  zawsze naj- 
ibezpieczniejszem n iejscem do ulokowania kap ita łów  pie­
n ię ż n y c h .—  Ale i d la  posiedziciela gruntowego krótkie 
i pojedyncze postępowanie subhastacy jne  nie jes t bez 
korzyści.  — Kie tylko bowiem, budząc zaufanie k ap i ta ­

listów do hep  >fek u ła tw ia  mu uzyskanie pożyczki, a le  
nad to  czym g i b uv/.uvm aby s ta ra !  się rzeczywiście k o ­
rzystać z u'.Vikinej p »żvczki, o b raca ł  j ą  na  podniesienie 
swego gospodarstwa, a  przez to wydobył z niego najw ięk­
sze korzyści i>.' i i r i s n e  b / ł  oszczę luy n , szczeg iln ie  
zaś aby bet pu ik tualnym w op łacan iu  procentów, i przez 
opieszałość s v>ję nie spowodował wierzvciela do spo- 
wiedzenia k ip i t i t u .  —

Z is l i n c z e  zmiany, jak ie  Ordynacya su b h as tacy jna  
z d n a  ló  VIi.vi r. b w drtychczasow ein  postępow aniu  
subastac \ ' |  ić n : dniem 1. M ija r. b., w k to rem  s ta ła  
się pr iwe.rt >»>w ąznjącem, zaprowadza ,  polegają na  n a ­
s tępujących  p i uktach.

Z io sz ąc  o i d iia 1. M a ja r .  b. dotychczasowe u s ta ­
wy i rozporz.ą 1 :t*uia prawne, dotyczące postępow ania  
subh  i s t a c y jo ‘g i lob z uiem związek in ijące ,  oddaje  ce­
lem spieszueg > uskutecznienia subhastacyi kierownictwo 
ca łego p istęp >w ui.i jednem u  sam odzielnem u sędzię- 
m i .  -  D d ś ,  u s i w i  taić nazw my jtu md.it  subh  is tacy j-  
ny, który  d itą l p >pr/,e łzał zaprowadzenie subhas tacy i,  
dozwalaiac dłużnik >.v i4 tygodniowego czasu do uiszcze­
nia się z U ig i ,  wg I ę  1 • u k t ' i r e g > postępow anie  subh  is- 
tacyjne na w.nosek wierzyciela zaprow adzone być m iało, 
i zn isi nie ty łk i  § 2 4. R o p o rzą d zen ia  z dn ia  4. M arca  
1834 ja k o  też § 112. Oz. I. Tyt. 24. pow. Ord. p roc .* )  
k tó ry  stanowiąc.

.S k o ro  preteusya je s t  tego rodza ju ,  że w edług p o ­
dobieństwa do prawdy, w czasie niezbyt długim , nie 
przechodzący ni roku. z dochodów  dób r  lub p o s iad ło ­
ści m o że  być z a p ła c o n ą ,  sądy te  tylko dochody na 
z g ło s z e n ie  s ię  wierzyciela przyaresztować pow inny .1 

d a w a ł  d łu ż n ik o w i możuosc un ikuienia grożącego mu wy­
właszczenia. lecz także konieczność sporządzenia taksy 
posiadłości na su: has tacyą  podanej,  przez co sk ra c a  
bieg postępow ania  sam ego, i zmniejsza znacznie kosz ta  
subbas tuc i jue .  —  Nareście postanaw ia, że term in licy­
tacyjny wyznaczony być winien już  po sześciu tygo­
dniach aż do trzech miesięcy, w wyjątkowym zaś tyl­
ko przypadku najdalej po sześciu miesiącach, stosownie 
do uznania sędziego, i że te rm in do pub likac j i  wyroku 
adjudykacyjtiego t. j. wyroku przysądzającego' własność 
na  subkastaeyą podanej posiadłości najwięcej da jącem u 
zaraz  w patencie subhastacyjnym  ogłoszony być musi.

M ając zaś na względzie zabezpieczenie wierzycieli 
od niepewny ch licytantów  t. j. tak ich  nabywców, którzy 
nie są  w s tan ie  uiścić się z sumy kupna ,  ja k o  też od 
czynności i zabiegów dłużuika samego, k tóreby  wierzy­
cielom w spieszniTn odebran iu  należytości uszczerbek 
przy nieść, albo tćż upadek  należytości samej w całości, 
lub w części jak ie j  spowodować mogły, postanaw ia ści­
ślejsze uoimy względem postawienia kaucy i,  rozszerza 
upraw nieme wierzycieli pod  względem zaprow adzenia  
sek west racy i posiadłości na  subhastacyą  wystawionej, i 
określa  w §. 9. sk u tk i ,  jak ie  z zaprowadzenia subha­
stacyi wy inka ,ą t. j. że posiadłość na subhastacyą po ­
d an a  pizez zaprowadzenie postępow ania  subhastacy j­
nego ok łada  się zarazem na  rzecz wierzycieli, k tórzy

*) pow. Orii. proc. znaczy powszechną Ordynacją procesową 
(Allg. Gericlist-Ordnung.)

(Ciąg dalszy w dodatku.)

Do ninit jtszego numeru dołączony DODATEK.



Nr. 19. Dodatek do ROLNIKA. Nr. 19
P E L P L I N ,  <lnia 7. Maja 1869.

Rady gospodarskie.o subhas tacyą  wniosek uczynili, aresztem i s taje się p rzed­
miotem spornym. Aby nakoniec powyżej określone cele 
t. j. krótkość postępow ania subhastacyjnego i zabezpie­
czenie wierzycieli tem  pewniej osiągnięte zostały i przy­
niosły pomyślny skutek, zawiera w mowie b ędąca  Or- 
dynucya subbastacy jna uproszczone postępow ania  nie 
tylko względem zapozwania interesentów wiadomych do 
tidziaiu w subliastacyi, ale nadto  wszystkich tych, któ- 
rzyby do posiadłości n a  subhas tacyą  wystawionej jakie- 
kolwiek praw a realne lub p raw a  własności rościć sobie 
mogli, odrzuca bezzasadne przypadki p ro tes tu  naprze­
ciw przysądzeniu posiadłości najwięcej dającemu, ścieś­
nia prawne powody zaczepienia, znosi dawniejsze ś rod­
ki p raw ne naprzeciw wyrokom adjudykacyjnym, k tóre  
tylko T rybuna ł najwyższy dotąd  rostrzygać mógł, i wpro 
wadza w to miejsce środek zażalenia do sądów ape la­
cyjnych, nareście dozwala stronom w postępowaniu sub- 
has tacy jnem  interesowanym większego wpływu i udziału  
ju ż  to pod względem dostarczenia wykazów do zaprowa­
dzenia subliastacyi potrzebnych, już  to  pod względem 
czynienia wniosków co do sposobu ogłoszeń subhastacyi 
i te rm inu  licytacyjnego, już  to nakoniec pod względem 
podaw ania  szczególnych warunków sprzedaży przed te r ­
minem licytacyjnym do wspólnej na rady  i uchwały 
interesentów.

Nu tej krótkiej wzmiance o nowej Ordynacyi sub- 
has tacy jne j  poprzestać  nam wypada. — W szelakoż spo­
dziewamy się. że słów tych kilka wystarczy, aby szczególnie 
w posiedzicielach gruntow ych obudzić to  przekonanie, 
że koniecznością je s t  d la  nich, aby z c a łą  właściwą o- 
snową nowej tej ustawy zapoznali się gruntownie. — 
J e s t  to  wprawdzie ustaw a na tu ry  czysto f o rm a ln e j ; lecz 
wielkiego znaczenia i wielkiej donośności.*; P rzyspiesza­
j ą c  bowiem bieg postępowania subhastacyjnego, t. j. po ­
stępowania , k tórego  celem sprzedaż publiczna rzeczy nie­
ruchom ej za pośrednictwem sądu  wbrew życzeniu i wy­
raźnem u zezwoleniu właściciela na  rzecz wierzycieli do­
m agających  się zaspokojenia należytości, zamienia posia­
dłość gruntow ą jako  rzecz n ieruchom ą w posiadłość t a ­
ką, k tó ra  podobnie ja k  każda rzecz ruchom a z ł a ­
twością i w kró tk im  czasie sp rzedana  być może.

W obec ta k  bardzo rozszerzonego wolnego obro tu  
kap i ta łów  pieniężnych m a ona być lekarstwem , służą- 
cem do wydobycia właścicieli gruntowych z tego k ło p o ­
tu, w jaki ich b rak  zaufania kapita l is tów  do hypotek 
wprowadził, słowem m a  u ła tw ić  k red y t  realny. Lecz 
aby ten k redy t przyniósł is to tne i rzeczywiste korzyści, 
w k łada  zarazem na posiedzieieli gruntow ych obowiązek 
przywłaszczenia sobie cnót gospodarsk ich  jak iem i są : 
o g l ę d n o ś ć ,  p i l n o ś ć  i r o z t r o p n o ś ć .  # #

*) A by szczególnie czytelnikom „  R oln ika “  podać sposobność 
bliższego i gruntownego zapoznania się z treścią nowej O rdynacyi sub- 
hastacyjnćj postanow iła R cdakcya w ydać takow ą z objaśnieniami 
własnym  nakładem . Uzyskawszy już  odnośny m anuskrypt nadm ienia, 
że druk wzmiankowanej O rdynacyi rozpocznie się za dni kilka, i wed- 
d łu g  możności w krótkim  czasie uskuteczniony zostanie, o czćm czy­
telników  w swoim czasie zawiadomić nicomieszka.

Jak naprawić stęchle zboże.
Oddawna to  już wiadomo wszytkim , że na  s tęch łe  

zboże pom aga  palone wapno. — W ielu jednakże  nie wie 
jeszcze o tern. że rob iono  próby tym  środkiem i przeko­
nano się. że nn je s t  doskonałym, jeżeli się go tak  używa 
ja k  tu  podajem y, a choć to  już  p arę  l a t  temu ja k  doś­
wiadczenie to  zrobiono, to  jednakże  je s t  t a k  waż nem, 
że ie tu ta j  d la  wiadomości i użytku wszystkich op isu­
jemy. — Oto zrób t a k :

Około kupy zboża postaw wapno w koszykach i przy­
kryj je  byle czem, uważaj je d n a k ż e ,  byś je  za blisko k u ­
py zboża nie postawił. J a k  ta k  spokojnie k ilka tygod­
ni p o s to i . to zboże bardzo  pięknie będzie w yglądało  
i ani ś ladu  stęchlizny nie pozos tan ie ,  bo wapno w ciąga 
w siebie stęchliznę i aż się rozpada.

Gospodarstwo domowe.

Dobrą zaprawę mularską
m a się, jeżeli zaprawi się wapno popio łem  węgla 
kamiennego. Je s t to  bardzo  dogodny sposób, tem bardzie j 
że nie wszędzie je s t  n a  podorędziu dobry  p ia sek ,  ale 
nawet i tam, gdzie piasek je s t  najlepszy, niezawadzi 
wcale wapno popiołem tak im  zapraw ie ,  bo zapraw a 
ta k a  i tw ardnie je  w net i z czasem jeszcze tw ardszą  
się staje . Więc też pożytek z niej większy, ja k  się tyn­
kuje na p rzykład  mury w oborze, gdzie zapraw a z p ia­
sku nie bywa wcale t rw a ła ,  albo też n a  podłogi i in ­
ne użytki.

Rozmaitości.

Pszczoły barometrem.
N adchodzący  s tan  powietrza najlepiej nam  pszczo­

ły przepowiadają, k tó re  m ają  uporządkow ane g o spodar­
stwo. i k tórych  los zawisł głównie od powietrza. — 

Skoro lo t  pszczół, wśród najpiękniejszej 
s ta je  się brzęczącym i niepewmym, tak  ja k  gdyby d o  
otworu u la  tra t ić  niemogły, nie zawodnie w 24 godzi­
nach  deszcz będzie.

Jeżeli niespokojnie około otworu w tę  i ową s t r o ­
nę biegają, nim do ula wnijdą, nas tępuje  znaczna mok- 
raźnia. D opó tąd  to niespokojne b ieganie się powtarza, 
chociaż wśród pogody, s ta łe j  pogody w pierwszych 24 go­
dzinach spodziewać się nie można, gdyby się nawet ba­
rom etr  podniósł.  —

Jeżeli pszczoły w silnych ulach  wcześnie bardzo  
wycinają swe trędy, je s t  to znakiem wielkiej d łu g o trw a-  
jącej mokraźni. 2.
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Choroby bydła i sposób ich leczenia.

Zaraźliwa choroba śledziony.
- i. Cboroba śledziony jest zaraźliwa; zwykle więcej 
jak  jednę sztukę napada i w nader rozlicznych formach 
nam się ukazuje. Zaczyna się zawsze febrą, która albo 
os przebiega, albo zwolna się wlecze, lecz zawsze 
ma charakter tyfusu. W tej febrze, bicie serca jest 
mocne i szybkie, oddech przyspieszony; zwierzęta nie 
mają apetytu, czasem stoją smutno, skurczone i trzęsą  
mg, a czasem nadzwyczaj zdają się być rozdrażnione i 
niespokojne, dziko uszami strzygąc, nogami pod brzuch 
Dijąc na wszystkie strony gwałtownie się oglądają. Oczy 
zwykle są rozczerwienione, suche a lśniące się. nos, 
język i szlamowe błony w pysku także suche i gorące. 
Rezultat tej febry jest niekiedy tak gwałtowny, że w 
kilku godzinach zwierzę upada i w konwulsyach kończy, 
to znowu febra ta wywołuje puchliny miejscowe (kar- 
bunkuły), które zwykle przednią część c a ła . jak głowę, 
s:r ó -  p ierś, łopatki lub przednie żebra obsiadają, a 
które są mocno wypukłe i ograniczone, przedstawiające 
nam buły przebitego bydła i tern się tylko od przebi- 
bicia różniące, że są zaczerwieniono z sinemi plamami 
mocno rozpalone i bardzo bolące, lub też puchliny cal ’ 
kiem część ciała jaką opanują tak. że głowa, język łub 
krtań, niezmiernej czasem objętości nabierze.“ Jeżeli 
przez lekarstwa krew zepsuta się nie poprawi, a przez 
incyzye lub zawłoki jadowita posoka z puchliny się nie 
wydobędzie, lub jeżeli operacya ta już jest spóźnioną  
kończy chory swe życie zwykle drugiego lub trzeciegó 
dnia. —  U Świn i owiec zaczerwienieje czasem w tej 
chorobie ca la  skóra, a na tle czerwonem rozsiane są 
plamy sine bez puchliny.

Nareszcie są przypadki, że się choroba ta szczę­
śliwie przez te puchliny, które są jej m etastazam i, koń- j  
czy, i to ropieniem pod skórą miejsc spuchlych. —

Najłatwiej zaś oznaczyć można tę chorobę przy ob­
dukcji wypadłego zwierza; bydlę, koń, owca lub Świnia 
chorobą tą zabite, wzdyma się nawet na mrozie nie 
zwykle prędko, z otworów naturalnych, jako to: no­
zdrzy, pyska i kanału odchodowego, wydobywa się tak­
że w krótkim przeciągu czasu po zgonie, latem  już po 
trzech lub czterech godzinach, posoka krwawa śm ier­
dząca w szumowinach, a m ięso i wnętrzności przy sek- 
cyi jest kruche, blade, jakby ugotowane i cuchnie zgni­
lizną, krew zaś czarno-w iśniow a w żadnej części ciała  
nie zsiadła. —  Po zapoznaniu się w ten sposób z cho­
robą śledziony, chociaż w części lecz zawsze tyle, że ją  
od innych odróżnić będziem łatw o m ogli, aby doświad­
czeniom  i spostrzeżeniom  drogę przy tej sposobności 
otworzyć, podaję jeszcze łatw y, a także dobry i skute­
czny sp sób zapobieżenia tej chorobie dla tych, którzy 
końskiego gnoju użyć nie chcieli lub nie m ogli,*) i nim 
je s t  kadzenie kamforą w oborach, owczarniach i staj­
niach. —

■ ,^ n an 7  i cst  p o w sze ch n ie  sp o só b  u ż y w a n ia  g n o ju  k o ń s k ie g o  na  
p o d ś c io łk ę  u  b y d ła  r o g a teg o  ja k o  śro d ek  ( ta k  ja k  i  o trzy m y w a n ie  
c z y s te g o  p o w ie trza  w  o b o r a c h )  z a p o b ie g a ją c y  ch o ro b ie  ś le d z io n y .

Skoro tylko w okolicy choroba ta się pokaże, roz­
grzewają się  ku temu celowi cegły  do temperatury 
f 5 0  ■ R ., na nie kładą się kawałki kamfory , wielkści 
orzecha laskowego, i cegły te rozstawiają się nisko k oło  
koryta tak, aby na każde 400 stóp kwadratowych prze­
strzeni była jedna cegła

To powtarza się przez dni ośm , codziennie dwa 
łub trzy razy cegły rozgrzewając. —  (Z.)

Ko respondeneya gospodarska.
Sprawozdanie z posiedzenia nowo konstytującego się  

Towarzystwa Rolniczego powiatu Kartuskiego odby­
tego d. 23. Kwietnia r. b. w Sierakowicach.

D n ia  2 3  b. m. za w ią z a ło  s ię  w  S  er a k o w ic a c h  n o w e  to w a r z y s tw o  
r o ln ic z e  p » d  n a zw ą ; T o w a r z y s tw o  r o ln icze  p o w ia tu  K a r tu sk ieg o . A b v  
o su n ą ć  m e d o ę n d n o ś ć  za« h*»dzą<*ą d o ty c h c z a s  w p o w ie c ie  n iu z y tn , iż  
ja k o  c z ło n k ó w  e T o w a r z y s tw a  z em i K a sz u b sk ie j , o b e jm u  ą<*ego p rócz  
n a sz e g o  e s z c /.e  p o w ia t K > śc ier sk i, m u sie liśm y  z ie ż d z a ć  na p o s ie d z e ­
nia z b y t d a lek o , na p o sie d z e n ia , k tóre z te g o ż  w ł^ śn  e p ow od u  o d b y  
w a ły  s ię  d o ś ć  rzad k o , a  z o b o ję tn ie n ie  c z ło n k ó w  w id u c/.n em  s ię  s ta ­
w a ło . —  z w o ła ł p an  L n isk i z Ł y ś n ie w a  o b y w a te li p ow ia tu  k a rtu sk ie -  
g o  ce lem  z a łó ż  -n ia  o s o b n e g o  d la  te g o ż  p o w ia tu  to w a rzy stw a  r o ln ic z e  
g o  P o w ita w s z y  d o ść  liczn a  g r o n o  p rz y b y ły c h  na w ezw a n ie  j e g o  w ię k  
s zv eh  p o s ie d z ic id li  z iem sk ich  jak o i d w ó c h  d u c h o w n y c h , i « b z n a |-  
m iw szy  im  c*-l, w  k tórvm  z w o ły w a ł, p o p r o s i ł z eb ra n y ch , by  d o  |<>brad 
n astą p ić  m a ją c .c h  o b ra li so b ie  p r z e w o d n ic z ą c e g o , p ro p o n u  ą c  d o  te g o  
m ie so<« w eg o  p r o b o sz c z a  k s. l ic . K n a s t , k tórą  to  p r o p o z n y ę  o b e c n i j e d ­
n o g ło ś n ie  pr y ję li P o d  p r z e w o d n ic tw e m  ted y  ks. K n a st, k tórem u  n a  
ż y c z e n ie  ie g o  p rzyd  tnv z o s ta ł d o  s p is a n ia  p r o to k o łu  sek reta rz  w  • so  
b ie  p an a  L ’o n a  Ł a s z e w s k ie g o  w z ię to  s ię  d o  d z ie ła  w ten  s p o s ó b ,  
iż  g d y  p an  T h o k a rsk i S ta n is ła w  w k ilk u  p e łn y c h  n a tch n ien ia  w yra ­
ż a -h  w y św ie c ił  c e l  to w a r z y s tw  r o ln ic z y c h  w  o g ó le ,  ja k o  i o b fito ść  

j o b o w ią /.k ó  v sp ły w a ją c y c h  na k a ż d e g o  z c z ło n k ó w  t >w arzystw a, i g d y  
o b ecn i e d n o m v śln ie  za ż ą d a li z a ło ż e n ia  ta k ie g o ż  to w a rzy stw a  ia k o  ce n ­
tra l ie g o  na c a ły  p o w ia t k a r tu sk i, za w p ły w e m  k tó r e g o  tw o rzy ć  s ię  
p o w in n y  to w a r z y s tw a  p a r a fia ln e  ja k o  f i l ie  j e g o ,  —  p r z y s tą p io n o  *io 
u ło ż e n ia  s ta tu tu , k tó ry b y  n a  d a l b y ł o b o w ię z u ją e y in . N a  w n io se k  
p. T h o k a r sk ic g o , k tó ry  p r z e c z y ta ł s ta tu t  T o w a r z y s tw a  r o ln ic z e g o  z ie ­
mi kaszub-ik  ei p rzy ię t  > t ik o w y  z k ilk a  drobnern i od m ia n a m i j a k o  
z u p e łm e  od p o w ied n i O d m ian y  p o c z y n io n e  z b y t  m iłć j  są  w ag i, ab y  
o  n ich  s zerz e j  p is a ć  d o d a ć  eh v b a  w y p a d a ło b y  tv lk o  to , iż  j e d e n  z p ię k ­
n ie jsz y c h  p rze p isó w  tej u staw y , jak o  to ,  ż e  k a ż d y , k to  m a o c h o tę  w stą  
p ić  d o  T o w a r z y s tw a , a n ie  jest w  m o ż n o śc i o p ła c a ć  lak ió jk o lw iek  s k ła d ­
k i, p o w in ie n  i tak  b y ć  p rzy  ę ty m . b v le b y  p o p r z e d n io  z *stał p r z e d s ta ­
w io n y  p rzez  je d n e g o  z c z ło n k ó w  D y r e k c y i , n a jm n iejszeg o  n ie  z n a la z ł  
z a k w e s ty o n o w a n ia . P o d p is a ć  te d y  w y że i p o d a n y  s ta tu t z u c z y n io  
n em i zm ia n a m i, z a p is a ło  s ię  tern sam em  na c z ło n k ó w  n o w e g o  to w a ­
rz y stw a  17 o b e c n y c h  o b y w a te li z  ro c zn ą  sk ła d k ą  16 ta l. 11 s g r . r a ­
zem . O b ra n o  n a stę p n ie  Z arząd  n a  j e d e n  rok  za  p o m o c ą  k artek , i ta k  
p r z e w o d n ic z ą c y m  k s. lic . K n a s t ,  z a s tę p c ą  je g o  p . Ł a s z e w s k ie g o  R o ­
m an a ; s e k r e t ir z e m  p. B o r o w s k ie g o  W ła d y s ła w a , za s tę p c ą  je g o  p. Ł a -  
s z e w s k ie g o  L e o n a , p o d sk a rb im  k s p r o b o sz c z a  T u c h o łk ę  a  p . L n is -  
k ie g o  S ta n is ła w a  z a s tę p c ą  je g o . W y r a z iw sz y  w  k o ń c u  ż y c z e n ia , a ż e  
b y  n a  p r z y s z ło ść  d z ień  p o s ie d z e ń  o g ło s z o n y  b y w a ł w  k ilk u  p s m a c li  
p u b lic /.n v ch . a ż e b y  w  jak n a jk r ó tsz y m  c z a s ie  ja k  n a jw ięcej p o z y s k a ć  
c z ło n k ó w  m ia n o w ic ie  śród  stan u  w ło ś c ia ń s k ie g o , z a w e z w a n o  Z a rz ą d , 
a ż e b y  w  p rze c ią g u  p ierw «7ych  4  ty g o d n i p ie r w sz e  o g ło s i ł  p o s ie d z e n ie  
d la  T o w a r /y s w a  n o w e g o . O św ia d cze n iem  za ś  z e  stro n y  P r z e w o d n ic z ą  
c e g n ,  iż  s ta tu t  p rzy tę ty  w o r y g in a le  i  t łu m a c z e n iu  p rz e ś le  r e g en cy !  
d o  za tw ier d z en ia  z a m k n ię to  p o s ie d z e n ie , k t ire tr w a ło  od  5. g o d z in y  a i  
d o  9 . w ieczo rem .

S ek reta rz  T o w a r z y s tw a ,

Redaktor odpowiedzialny: Teodor Jackowski 
w Lipieńkach.
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